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Wojska francuskie wkrocządo Niemiec? 
ipiegowska akcya organizacji komunistów W Warszawie. 


WARSZAWA, 9. sierpnia. (AW,) Dochodze-| rach wojskowych. Raporty owe zawierały do- 


Sprzymierzeni radzą. 


| W Londynie radzą dawni sprzymierzeńcy wo- 
jenmi nad pogodzeniem swych wielce odmiennych 
potrzeb, głównie gospodarczych. Angiia, to ol- 
brzymie imperyum handlowe, szuka gorączkowo 
rynków zbytu, aby zmniejszyć długotrwały stan 
zrobocia i usiiuje je sobie stworzyć na tere 
nach dawniej przez wojnę zamkniętych. Najpo- | 
nętniejszym kesem wydała się tym wszechświato 
kupcom wyniszczona i wprost idealnie dia 
cjaploatacyj przygotowana Rosya. Ofiary, porie- 
Ra. „w wojnie, cf niezwykli praktycy „ życiowi 
he ĉliby jak najprędzej odbić i odrobić, a po- 
S w tem dziele ma im być potężny przemysł 
Niemiecki 
die 3 przeszkodzie tym komercyalnym planom 
PARE h, która „podyk'owawszy Niemcom 
ow 2! Pokoju, «chce je konsekwentnie wyegzek- 
ać. Chociażby to miało niemieckiego płatnika 
Zniszczyć, Francya ustawić rie chce, zresztą isk 
naidokladniejsze osłabienie Niemiec jest pragnie- 
Piem nacyonalizmu francuskiego, który tą drogą 
chce się zatezpieczyć przed ewentualnym odwe- 
tem, o którym nie przestaje śnić nadwyrężony 
iimperyalizm pruski 

„Włochy, irawione wojną domowa, roznoszoną 
po całym kraju przez huligańskie bandy faszystów, 
w tym sporze francusko - asgielskim odgrywają 
tylko drugorzędną rolę, przechylając się na stro- 
nę Angli, osła dającej swe zbyt przejrzyście ma- 
teryalistyczne cele, popularnemi hasłami powszech 
nego pokoju i rozbrojenia. | i 
. Już w czasie konterencyi genueńskiej, a póź 
ej w Hadze widzialiśmy, że te kosztowne zjazdy 
rozbiły się co gpbiate długów Tam chodzilo: o 
zotowiązan'a Rosyi z przed wojny światowej 1 
z ©zasu jej trwania wobec Francy: — w dzisiej- 
szwch naradach  londynstich chodz! o spłatę 
zobowiązań niemieckich także głównie na rzecz 
Franayi 

Pierwsze dwie konferencye z Rosyą nie do- 
Prowadziły, jak wiadomo, do rezuliatu wobe? 
niechęci sowietów do płacenia długów carskich 

wolioc ooru Francy! w stosunku do propo- 
Zycyt angielskich, które zalecały drogę pośrednią: 
ekspioatacyę Rosvi pod sympatyczną nazwą „od 
budowy Rosyi**. 

Sytuacya się powtarza obecnie w stosunku 
dn Niemie, które wprawd'ie jeszcze nie mówią, 
jakoby płacić odszkodowania rie chciały, tłuma- 
"A Ho tylko chwilową riemożnością i żądają 
odroczenia, względnie obniżenia rat 

Wprawdzie żyją jeszcze żywioły, usiłujące 
podtrzymać ducha I nastrój wojenny, wprawdzie 
psychoza tak długo nasycana nie przestała tra- 
wig społeczenstwa, powszechne jednak pragnie- 
ma trwałego roxoju jest tak silne, że powrót 
do nastrojów z roku 1914 wydaje się absolutnie 
niemożliwym. Nie wygasła jednak, przeciwnie, 
wzmogła się chęć podhoju jnnemi metodami. Zwy- 
Kloscy wojenni chcieliby onanować gospodarczo 
pokonanych. Do tego zmierza potrząsająca szablą 
po'iiyxa Poincaregu, jak i pokojowościa nasycona, 
polityka |. George'a | pod tym wzgledam nikt 
nie powujes mieć zadnych ziudzeń. Zachłanność 
kapitalizmu jest międzynarodowa, hce ona tylko 
znałeść zaspokojenie różnymi środkami. Framcya 
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nia w sprawie spisku komunistycznego Tö- 
pliiza dały olbrzymi materyał, mimo, że wszy- 
scy aresztowani wypierają się uprawiania szpie- 
gostwa wojskowego, przyznając się jedynie do 
rokoty komunistycznej. Śledztwo wykazało nie- 
zbite dowody szpiegowskiej działaności całej 
szajki. Sam Tópłilz nie wypiera się, że do 
Moskwy były wysyłane dokładne raporty osta- 
nie i zamiarach agitacyi komunistycznej w. sfe- 


kladne dane o armii polskiej, o stanie liczeb- 
nym oddziałów, dyslokacyi, oraz nastrojach wśród 
żołnierzy i oficerów. Niektórzy oskarżeni Iłuma- 
czą się naiwnie, że przesyłali swoje raporty, 
nie dla sztabu sowieckiego, lecz do władz par- 


| tyjnych t. j. do kierownictwa partyi komunistrcz- 


nej w Moskwie, co, wedle ich zdania, nie jest 
szpiegosiwem. Proces rozpocznie się prawdopo- 
dobnie w listopadzie. 


Obdziełenie ziemią 10.000 repatryantów, 


WARSZAWA, 9 sierpnia (tel. wł,) Dzisiaj 


odbyła się w Gł. Urzędzie ziemskim międzymi- 


nisteryalna konferencya przy udziale ministra pełnomocnego, Leona Wasilewskiego. Rozważano 
wracających z Rosji. 


sprawę obdzielenis ziemią achodżców, 


uchodźców. 


Ma być obdzieionych 10 tysięcy 


Majska francuskie waraczają na leryioryum niemieckie” 


BERLIN. 9 sierpnia. (A. W.). 
łe francuska załoga w basseldorfie, 


Berliński „Tag“ 
Duisburgu i Rukrort otrzymały rozkaz pogotowia I razem 


przynosi niepotwierdzoną dotąd wiadomość, 


z załogą w Bon miały się przeprawić na prawy hrzeg Renu. Dowództwo nad tem wojskiem objąć 


miał ven. Niessel- Nu w 
ohsadzą Essen i Mihiheim. 


ypadek, gdyby inne zarządzenia okazały się niewystarczające, wejska te 
Augielska komenda na przyczółku mostowym w Kolonii miaia być 


% ye policyjnem zarządzeniu francuskim zawiadomioną, a oficerowie angielscy zaproszeni do 
wspołudziału. Jednak angielska komenda usprawiedliwiła niemożność asystencyi brakiem rozkazu 


w tym kierunku od swych władz. 
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Represalie francuskie wobec Niemiec. 


BERLIN, 9. sierpnia. (AW.), Zadania przed- 
sławione przez Poincarego w Londynie wywołały 
w tutejszych kolach przygnębienie. Panuie 
ogólne przekonanie, że represalia nie doprowa- 
dzą do konkretvych wyników. Projektowane obo- 
strzenia kontroli ex-importu niemieckiego, od- 
biją się niekorzystnie na francuskim exporcie 


towarów IJnksusowych, których obecnie w dużej 
ilości sprowadzają Niemcy. Wskazujac na fia- 
sko poprzedniej reglementacyi handlu dewiza- 
imi, starają się Niemcy wykazać, że droga re- 
presyi nie osiągnie się niczego. Równiez zbyt 
wielkie opodatkowanie wegla z Ruhry uczyni go 
niedostępnym dla celów reparacyjnych. 
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może używa meiod przestarzałych, dlatego zdaje 
się być w swych zamierzeniach odosobnioną, — 
Anglia jest bardziej nowoczesna. Tak też należy 
rozumieć zapewnienia dyplomatów jednej i dru- 
giej sirony, że między rim nie ma zasadniczych 
różnie. Istotnie tak jest Chodzi jedynie o różni 
cę w sposobach prowadzących do jednego celu. 

I jeżeli świat kapitaistyczny zachodu me 
dojrzał jeszcze do hankructwa, to zdoła się po- 
godzić. Historya dowodzi, że Anglia umiała 


Białorusini wezmą udział w wyborach. 
WILNO. 9 sierpnia (A. W.). Białorusini pos 
stanowili wziąć czynny udział w wyborach do 
Sejmu i Senatu. W iym celu utworzony został 
lok mniejszości narodowych, złożony z Biało- 
rusinów, Ukraińców, Niemców, Rosyan, Czechow 
i żydów. W tych dniach powsłał wswólny ko- 
milet wyborczy 
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zawsze osiągać swoje Tele, tak zapewne będzie| Przygoda włoskiego następcy tronu. 


rw tym wypadku. Nie jest wykluczone, że zarim 
przyjdzie do zgody w Paryżu i Londynie, przeżyją 
ludy Europy niejedno wstrząśnieni: ekonomiczne, 
naradzającym się stronom nie wiele to jednak 
zaszkodzi, kiedy ostatecznie targ będzie ubity. 


— $em 


WARSZAWA, 9 sierpnia. (Tel. wł) Tutejsze 
poselstwo włoskie komunikje, że nie posiada 
wiadomości, jakoby okręt, wiozący włoskiego 
następcę tronu, zatonął. Wiadomo tylko, że ox 
kręt ten zderzył się z okrętem hiszpańskim, 
który uległ rozbiciu i zatonął, 

—44+— 


„DZIENNIK LUDOWY" 


4 5 F 
Konferencya londyńska. 
WARUNKI FRANCUSKIE. Wedle L. George'a wszystkie mocarstwa 
LEAFIELD, 9. sierpnia. (Pat.). Warunki, na| były jednakowo zainteresowane w uzyskaniu od 
których Francya byłaby gotoowa zgodzić się na | Niemiec zak największych odszkodowań, ale pro- 
udzielenie Niemcom moratoryum, stanowią | ponowany sy stem dla uzyskania tych odszkodo- 
obszerny program. „Daily Telegr.“ pisze, że |wań winien być właśnie starannie zbadany pod 
wśród tych warunków francuskich najważniej. | tym względem, czy przyniesie on więcej pienię- 
sze są następujące : dzy czy też więcej klopotu. I dlatego to zażądał 
Kontrola nad bankiem Rzeszy, kontrola nad | premier angielski, aby propozycya Poincare'go 
pe wydawania zezwoleń na eksport, kon-| poddana zostala starannemu badaniu. 
rola nad walutami zagranicznemi, nałożenie no- 
wych specyalnych podatków na węgiel z Zaglę- LONDYN, 9. sierpnia (AW.). W tutejszych 
bia Ruhry, przywrócenie granicy celnej n na | kołach dyplomatycznych “sądzą, że konferencva 
wschód od okupowanego terytoryum, kontrola | Poincare'go z luloyd Georgem, ograniczy się dojë 
nad dochodami z kopati i lasów wreszcie udział | udzielenia Niemcom 4-r0 miesięcznej zwłoki w 
sprzymierzonych w przemyśle niemieckim. Plan | wypłacie rat zaległych reparacyjnych. Inne zaś 
ten podaje korespondent „Daily Telegr.* powo- | prawy, jak  rozlięzenie wzajemnych długów 
duje konieczncość utworzenia calego szeregu | państw sojuszniczych rozważane będą na następ- 
międzysojuszniezych i międzynarodowy ch komi-| nej konferencyi która się odbędzie w Washyng- 
syi z siedzibą w Berlinie w celna sprawowania | tonie. 
kontroli nad bankiem Rzeszy, nal walulami za- LONDYN, 9. sierpnia. (AW,), Z dużem zain- 
granicznymi i dochodami niemieckimi. Przemysł | teresowaniem śledzi prasa londyńska i korespon- 
niemiecki musiaiby dać sprzymierzonym z re-| denci zagraniczni tok spraw związanych z pierw- 
gulv 25 proc. zaangażowanych kapitalów a w szym dniem konferencyi. Niestety nie mogli za- 
niektórych gałęziach przemysłu jeszcze nawet, dowolić riekawości swych pism i czylelników z 
większy procent. Personał — dodaje dziennik powodu zastrzeżenia tajności obrad, tak ze stro- 
dla sprawowania tak śnisłej i tak długotrwałej ny Anglii, jak i ze strony Franeyi. Pomimo nie- 
kontroh byłby niesłychanie kosztowny, pod- , pokojącego prada tu, jaki udzielono pismom, 
czas gdy osiągnięty z tych źródeł dochód byłby | sprawa bynajmniej nieprzedstawia się tak żle, 
bardzo niewielki ze względu na deprecvacyę a nawet jest nadzieja załatwienia ugodowego 
marki niemieckiej. Sprawa produkcyjności i; kilku zagadnień natury finansowej. Kola dypło- 
praktyczności powyższych propozycyi francu- matyczne podają jako pewnik, że tylko wielkie 
skich będzie począwszy od dnia dzisiejszego ba koncesye ze strony Anglii, będą mogły skłonić 
dana przez specyalny komitet rzeczoznawców | Poincatego do pewnych ustępstw. 
pod przewodnictwem Roberta Horne'a. Na ogół LONDYN, 9. sierpnia. (Pat.), Havas. Jak 
przeważa w kolach angiclskich opinia, że Poin-| Reuter dowiaduje się większość  konferencyi 
care przedstawi swoje stanowisko w stosunku | przeciwna jest propozycyoim francuskim co do 
do Niemiec w sposób pełen umiarkowania. Śło-| przeprowadzenia kordunu celnego na terenie 
wa krytyki, z jaką wystąpi! Poincare co do wy: |ckupacyjnym, dalej zajęcia rząaowych kopalń i 
datków niemieckich na cele raczej zbytkowne lasów. Komitet odszkodowawczy będzie wezwa- 
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Bobrzyńshl i Piltz w Warszawie. 

WARSZAWA, 9 sierpnia. (tel wł,) Wczo- 
raj wieczór przybył tu dr. Bobrzynski. Dzisiaj 
kenferował oñ z szeregiem wybitnych osobisto- 
ści ze świata politycznego. 

Przybył tu również poseł polski z Pragi, 
Piltz. 


—— m 

kupno wagonów kolejowych. 
WARSZAWA, 9 sierpnia. Rząd nasz zawarł 
transakcyę w sprawie nabycia od rządu Stanów 

Zjedn. 7500 wagonów-węglarek i platiorm 80- 

tonowych, co równa się 22.500 normalnych wa- 

gonów 10-tonowych. Dzięki transakcyi tej za- 
żegnany będzie w znacznej mierze istniejący 
obecnie niedobór wagonowy, szczególnie w zwią- 
zku z potrzebami kopalni i przemysłu górno- 
śląskiego. Wagony te nabyte zostały na kredyt 
długoterminowy, na bardzo dogodnych warun- 
kach, tak, że same będą „zarabiały“ na pokry- 
cie nietylko oprocentowania, lecz i cen zakupu. 
— «es — 

Sprawa laworzyny. 
WARSZAWA. Pat. 9 sierpnia. Wobec upływu 

terminu przewidzianego dia polubownego zała- 

twienia sprawy gminy jaworzyny polecił mini- 
ster Spraw zagranicznych p. Narutowicz posłowi 
polskiemu w Pradze p. Erazmowi Piltzowi zło» 
żyć rządowi czechosłowackiemu notę protestu= 
jącą przeciw nie wykonaniu przez rząd czecho- 
słowacki aneksu do umowy polsko-czeskiej pod- 
pisanej w Pradze 30 listopada 1921. Równo- 
czośnie wezwał p. minister p. posła Piltza do 

Warszawy celem złożenia sprawozdania rządowi 

z prowadzoriej przez siebie akeyi, 

— Hf IE —— a 
Gmigracya rosyjska w Berlinie. 
WIEDEN, 9 sierpnia (A. W.). „N. Fr. Pr.“ 

w artykule p. t. „Socyalnorewolucyoniści a bol- 

szewicy* wspomina na wstępie o organizacyach 


jak mianowicie ulepszenie dróg wodnych i kołei 


żelaznych a na wydatki takie niektóre kraje 
(puszczenia sprzymierzonych do udzialu w To- 


sprzymierzone nie mogły sobie pozwolić z hra- 
ku funduszów, — sprawiły na uczestnikach kog- 
fereneyi bardzo silne wrażenie. 

Z drugiej strony jakkolwiek oświadczenie 
Poincare'go o pragnieniu Franeyi współdziała- 
nia ze sprzymierzonymi spotkało się z bardzo 
życzliwem przyjęciem, jednak w opinii angiel- 
skiej spotkało się też z caskowitem uznaniem 
stanowisko L. 
pamięci francuskiej premiera, prosząc go aby 
przyznal, że przecież Francya w żaden sposób 
nie może być uważana za jedyną ofiarę wojny, 
Nalegając na ten punkt sprawy, chciał L. Ge- 
orge podkreślić, że cała sprawa nie może być 
oceniona słusznie, o ile będzie rozpatrywana 
jako obhchodząca tylko jednego lub dwu sprzy- 
mierzonych nie zaś wszystkich sprzymierzonych 
wspólnie i bo w jednakim stopniu. 

Powolując się dalej na bezstronną opinię no- 
wojorskiego trustu banków zaznaczył L. Ge- 
orge, że koszta wojenne sprzymierzonych łącz- 
nie ze szkodami poniesionymi przez zniszczenie 
wynoszą dla Francyi 37 i pół miliarda dolarów, 
dia Włoch 14 i pół miliarda, a dla Anglii 49 
miliardów dolarów. Prócz dlugów zaciągniętych 
przez Anglię na korzyść sprzymierzonych na- 
łożyła ona podczas wojny specyałne podatki 
6 miliardów funtów szterlingów. Żaden inny 
z pośród krajów sprzymierzonych chyba 4 wy- 
jątkiem St. Zjednoczonych nie nałożył na swych 
obywateli tak wysokich podatków. Čo się tyczy 
zniszczenia obszarów, to dotknęło ono we Fran- 
cyi 2 milionową ludność, ale z drugiej strony 
sytuacya powojenna wywołała w Angli hezro- 
hocie 5 milionowej ludności. Premier angielski 
podkreślił wreszcie, że klauzule rozhrojenia w 
traktacie wersalskim zawarte zmierzają w sto- 
sunku do Niemiec do tego, aby je uczynić mili- 
tarnie bezbronaymi 1 bezradnymi włacza o 
ile idzie o bezpieczeństwo Francyi. Premier an- 
gielski uznaje z jednej strony, że niemieckie u- 
żalania się na chorobę fmansową nie koniecznie 
należy brać dosłownie, lecz z drugiej strony 
uważa, kurs waluty niemieckiej za nieomylny 


termometar i wykazane na tym termometrze pod- | nastrój pessymistyezny. W kołach tych oświad- 
niasienie temperatury w stanie waluty niemiec- | czono, że rząd ma odrzucić plan Poincarego jako 


Keij jest niewątpliwie dowodem istnienia cho-| 
roby finansowej. 


(reorge'a, który odwołał się doj 


ny do zbadania systemu gwarancyjnego. Rów- 


do $ 3 : lá ; rosyjskiej emigracyi w Berlinie. Liczy ona 300 
nież odrzucono projekt żądania od Niemców do- JIS KIEJ SA 0 | y 


tysięcy Rosyan, posiada 20 wydawnictw, 20 
księgarni, 3 dzienniki, 30 czasopism oraz 2 ka- 
barety stale uczęszczane przez pubiiczność ber- 
lińską. 


warzystwach przemysłowych. Minister spraw za- 
granicznych Schanzer wyraził zdanie, żeistnie- 
je sprzeczność w udzieleniu z jednej strony 
Niemcom moratoryum, a z drugiej strony w 
przejmowaniu ich dóbr. Ogólne zdanie jest takie, 
że projekt Franeyi nie spotka się z aprobatą, 
sprzymierzonych. 

PARYŻ, 9 8 (Pat) O wczorajszem popołud- 
riowem posedzeriu konferencyi londyńskiej spe- 
cyainy korespondent „Petit Parisien pisze, że 
chodzi przedewszysikiem o to, 60 uzyskaliby 
sprzymierzeni przez przeprowadzeri? systemu 
gwarancyjnego w zamian za moratoryum. Co do |siedzeniu kongresu międzynarodowego związku 
tej sprawy mają się wypowiedzizżć nec zelniey ; robotników górniczych wybrano ponownie An- 
rządów. Przewidują, że zgodzą się na 26 proc, [glika Franka Hodge na generalnego sekretarza 
opłaty od dewiz otrzymanych w drodze transpor- związku, przewodniczącym wczorajszych rozpraw 
tów wywozowych oraz wpływy z komór cel-| wybrano Anglika Smitha, który w przemówie- 
nych W spr awie utworzenia kordonów celnych iniu swojem dał obraz prac związku. Wniosek 
nad! Renem i w zagłębiu Ruhry oraz w sprawie į rosyjskiego związku robotników górniczych o 
pobierania podatku na lewym brzegu Renu Fran- | przyjęcie do międzynarodowego związku odrzu- 
cya będzie odowołmiona. Drugim punktem, który l cili zebrani do czasu ustalenia celów organiza- 
trzeba ustalić, jest ewentualne użycie sum uzy-|cyi. Po szeregu przemówień upoważniono 86 
rSkanych w drodze gwarancyi. Gdyby żądano, aby j głosami przeciw 13 zarząd związku międzyna- 
cumy te użyto niezwłocznie na pokryci? odszko- | rodowego robotników górniczych do opracowa- 
dowań, równałoby się to nietylko odrzuceniu | nia jednolitego programu dia wszystkich krajów, 
prośby o moraloryum, ale cofnięciu moratoryum, -a= 
przyznanego w marcu 1922 r. Należy sądzić, że | FRANCUZI WYDALAJĄ NIEMCÓW Z ALZACYI 
Niemcom będzie udzicione nowe moratoryum za : i 
nowe gwarancye. To będzia druga kwestya, któ- BERLIN, 9. B. Pat) Biuro Wolffa donosi 
rą rozpatrywać będzie koaferencya. Eędzie ona |Z, Paryża: Wedle informacyi prasy paryskiej 
zapewne żródłem ożywionej dyskusyi. pierwsza lista Niemców mających być wydalony - 

„ mi, została przedłożona naczelnemu komisarza- 

iki PARYZ, Y. BR (Pat.). zw Dzien- wi w Strasburgu. Oczekuje się tylko rozkazu 
Kłaj R] WZM AA. wc e E gur francuskiego ministerstwa wojny, by odnośnych 
AR 5a slalógo odliata dótyz i, która > | a SP » Ga oo. 0 
P Tig U WJ nie, że decyzya co do iego nastąpi w ciągu 


rzuca się sama przez się. Dzienniki podkreśla. Agr 4 j 
godzin. t m isk. 
ją z uznaniem jasność slanowiska zajętego przez a n. Lista ta zawiera 150 nazw 
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faszyści się rozbrajają. 

RZYM 9 sierpnia (Pat) Stefani. Sekretarz 
generalny/ ;artyi faszystów ogłosił w pismach. 
komunikat wzywający wszystkie ugrupowania 
faszysiów do rozbrojenia. 

— ore — 
Rongres górników. 
FRANKFURT n|M., 9 sierpnia (Pat.) Na po- 


m: 


Poincarego. . AS 
ý ze- Robotnicy holenderscy przeciw Til: 
ANGLIA ODRZUCI PLAN POLNCAREGO. międzynarodówee, 


HAGA, 9 sierpnia (Pat.). Związek robotni 
ków helenderskich odrzucił 5.800 głosami prze- 
4400 projekt przyłączenia się do trzeciej miş- 
dzynarodówki. 


PARYŻ, 9. sierpnia. (Pat). Havas podaje, 
że w kołach politycznych angielskich panuje 


całość. KÓZ. 


Na 179 


Reżyserował L. Kadison. 


||... „DZIENNIK tunowy* _. 
Teatr żydowski «iM eME 


Dziś, we czwartek 10 sierpnia o godz. 7'30 wieczorem 


PUSTA KARCOZMA 


Sztuka ludowa w 4 aktach Pereca Hirszbejna. 


Gościnne występy Trupy wiień 


Jutro w piątek 11 sierpnia o godz. 7'30 wieczorem 


DZIEŃ i NGC 


Tragedva w 3 aktach z pozostałej peśmiertnej spuścizny 
Sz. An-skiego. Opracował A. Kacyzne. 


Reżys, L, Kadison: 


Bilety sprzedaje się codziennie od godziny 11—1 i od 4—7 w księgarni „Beth Israel", Jagieliońska 15 codziennie od godz. 7 wieczorem, w sobotę od 11 przez cały ktr. 


Juliusz 


Zanariy 28. poa w Paryżu Jufiiusz Guesde 

twórca rowoczesnego ruchu socyalistycznego 
we Prancyi 

Nazywał się właściwie Basile, ale mało kto 
zmał to jego nazwisko, bo ockąd wystąpił na 
arenę publiczną zasłynął pot przybranym pseu 
dommem Guesde (czytaj Ged). Pod tym pseudon; 
mem był posłem a nawet ministrem, jako Juliusz 
Guesde znany był w całej Francyi i w całym 
świecie. 

Już jako dwudziestoparoletni młodzieniec na- 
leżał do pierwszej Międzynarodówki, założonej 
przez MarXa. Ale początkowo nie był stronaikiem 
Marxa, lecz należał do anarchistycznej opozycyi 
Bakimina. Komuna w r. 1871 nie zastała go w 
Paryżu, lecz na południu Francyi, gdzie usiło 
wai wzniecić ruch komunardzki. Gdy te usiłowa- 
nia zostały stłumione, emigrował do Szwajcaryi, 
1 wydawał tu anarchistvczne pismo „Egalite“ 
(Równość). Z czasem jednak przebył ewolucyę 
przekonań i stał się fanatycznym marxistą. Gdy 
Powrócił do Francyi, podjął usiłowanie skiero- 
wania ruchu robotniczego francuskiego w marxi- 
Styczne łożysko walki klas. W, ówczesnej francu 
Skiej party socyalistycznej pamowały mętne po- 
glądy Proudhona, oraz eklektyczna teorya in- 
tegrainego socyafizmu'* Benedykta Małona. Poza- 
em istniała rewolucyjna partya blaniistów da- 
żących do rewolucyi barykadowej, Były to wszyst- 

przeżytki dawnego socvalizmu romantyczne 

z czasów przed komuną. Guesde, pozy- 
Skawszy garść zwoienników w socyalistycznej par- 
‘yl francuskiej, wystąpi! z hasłami marxizmu. Ale 
partya jeszcze do tego ne dojrzała. Toteż na 
kongresie w Marsyli w r. 1880 przyszło do roz- 
lamu. Guesde na czele drobnej garstki swoich 
zwolenników opuścił kongres, a poeta i poźniej 
szy poseł socyalistyczny Cs Hugues miotał 
za odchodzacym gromy potępienia, jako za roz- 
bijaczem ruchu robotniczego. 

Gussde przy pomocy swoich przyjaciół Pawła 


Lafargue (zięcia Marxa) i Gabryela Deville za. 


paman 


FELIKS ZASAŃSKI. | b 


Zmierzch króla stworzenia. 


POWIEŚĆ FANTASTYCZNA. 


« (Ciąg dalszy): 


Śle ludzi z pomocą rezerwa... 

Wielkim półkolem stacza się ludzka lawina, 
siekiery błyszczą w powietrzu .. 
„ Przystanął rak, wciągnął w, siebie ogon 
i szczypce i zwałił się na bok... Świst krótki u- 
rywany, dwakroć przeciął powietrze... 

Już pierwsze rzędy obsiadły swą zdobycz... 

Zawyło mrowie ludzkie... 

Zawył w naszych piersiach nerwowy wstrząs... 

Grad uderzeń zastukał po ciele piekielnej ma- 
szyny. 
I podniosła się ona z ziemi, rozwarła szczypce 
szeroko... 

Oderwane głowy, ręce, nogi zamigotały w po- 
wietrzu... | 

Zawyło mrowie ludzkie po raz wtóry... 

Wał poszarpanych ciał otoczył machinę... 

Lawina siekier prze jednakże naprzód... 

Za odwrót czeka |ich śmierć z naszych rąk! 

Skazańcy pilnują skazańców !.. Niema od- 
wrotu | s 

Naraz szeroko rozwarła się paszcza dziwo- 
tworu,. 


SEA 


Guesde. 
łożył nową partyę, którą nazwał partyą robotni- 
czą francuską „Parti ouvrier francais" (PIOF.) 

Program rowej partyi uiożył Guesde i La- 
fargue w porozumieniu z Marxem. Partya ta, z 
początku mała, rozszerzyła się czasem w półmo- 
enej Francy , głównej sied jbie francuskiego prze- 
mysiu fabrycznego, zdobywając tam mtasta prze 
mysłowe jak Lille, Roubaix i t. d. a nawet na 
poiudniu Francyi ogarniała większe miasta, jak 
Marsylię. Tyiko do drobnomieszczańskiego Pa- 
ryża wstępu nie uzyskała. 

Świetnie redagowanem swem pismem, „Cri du 
Peuple“ (krzyk ludu) przyczynił się Guesde o- 
gromoie do upowszechnienia ide! marxizmu we 
Francyl. 

Suchomik, o głosie zachrypłym i świszczą- 
Gym oddechu był jednak Guesde znakomitym mów- 
cą, porywającym słuchaczów swym tanatyzmem 
i nieugiętością, Charakter prawy, nieskazitelny. 
ascetyczny, miał szącunek nawet u przeciwni 
kow Sympatycznie nakreślił jego sylwetkę Emil 
Zola w powieści „Paryż“ pod nazwiskiem Mege 
(Meż). 

Od ćwierć wieku był Guesde posłem z Rou 
baix. W poglądach teoretycznych ciasny dogma- 
tyk, ustąpił jednak Guesde pradowi, który pod 
wpływem Jauresa ogarnął ruch robotniczy fran- 
eusk: u progu nowego siulecia, prądowi zjedno 
czenia wszystkich istniejących we Francyi obok 
wielu partyi socyalistycznych w jedną wielką par- 
tyę socyalistyczną francuską | zgodził się na 
przyłączenie do niej swojej partyi robotniczej. 
Z chwila, gdy przestała istrieć odrębna partya Ge 
dystów,. rola Guesde'a w sSocyałlizmie francus 
kim zmalała. Posłanniectwo jego, polegające na 
przepo,emu francuskiego ruchu robotriczego mar 
xizmem, było dopełnione. Na pierwszy płan wy- 
sunęła się postać Jauresa. 

Między Guesdem a Jauresem przyszło nieba 
wem do walnej rozprawy. Powód do niej dała 


kwestyn „męinisteryajzmu'. Sprawa ta stała się | 
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Snop iskier zielonych pokrył deszczem ko- 
tlinę.. Znudziło się maszynie broczyć szczypce 
we krwi. Parsknęła ogniem! 

Wówczas rzuciłem wzrokiem na stanowisko 
mego oddziału, na nasze spojrzałem ubrania... 

A rak w kotlinie kołysał się falisto, stercząc 
ponad trupy, z jego gębowej jamy wciąż prycha 
kurzawa iskier... 

Huknęły pneumoarmaty, wloką za sobą smugi 
dymu, garnki z zapaloną smołą, siarką i fosfo- 
rem,.. 

Mgły trujące gazów śŚcielą się przed redutą 
trzecią... 

Rak ruszył naprzód.. Zanurzył się w jado- 
witym tumanie, wyszarpnął szczypcami drzwi 
pancerne. wsunął swą trąbę do wnętrza podzie- 
mia i pewny skutku, poszedł dalej... 

Ze świstem prują powietrze bełty i strzały 
wysyłane ręką łuczników. 

Huk armat pneumatycznych, zgrzyt katapult, 
brzęczenie cięciw, łkanie i turkotanie pocisków 
i strzał, szum stad kamieni, dusząca woń siarki 
i fosforu, dymiący stos trupów w kotlinie i po- 
chód machiny oszołomiły mię. 

Wydawałem rozkazy, kierowałem ogniem, 
strzelałem sam... - ARE 

Widzę stosy ciał ludzkich w kotlinie... Skąd 
się one tam wzięły.. skąd? To trupy wypadły 
z redut i z Siekierami w rękach taniec dokoła 
raka wiodły... 

A my tu... 

Baczność ! Baterya w górę — pal!... 

Stojący obok mnie kapitan, wydawszy swój 


i niedzielę od 11—2 popoł. i od 5—8 wieczorem w kasie teatru. — Kierownik trupy M. Mazo. 
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aktualną, gdy za aprobatą Jauresa, „Milkerand; 
dzisiejszy prezydent Rzeczypospolitej Francu- 
skiej, wstąpił do gabinetu. Waldeck- Rousseau 
jako mivister handlu. Byl to pierwszy minister- 
socyalista we Francyi. Powstało pytanie, czy, so- 
cyalista może być ministrem w gabinecie burżua- 
zyjnym, czyli czy w ustroju kapitalistycznym par- 
tya socyalistyczna może brać udział w rządzie. 
Niemiecka socyalna demokracya dała na to py- 
tanie przeczącą odpowiedz na swym kongresie w 
Dreźnie w r. 1903, uchwalając słynną rezolucyę 
Kautskiego. Na międzynarodowym kongresie 50- 
cyalistycznym w Amsterdamie w r. 1904 wniesiono 
tę rezolucyę Kautskiego, aby z niej uczynić pra- 
widło obowiązujące socyalistów wszystkich kra- 
jów. Pojedynek oratorski między Guesiem a Jau- 
resem rozegrał się w tej kwestyi w komisyl po- 
litycznej tego kongresu. 

Gdy w r. 1914 miała wybuchnąć wojna I Jau- 
res przedsięwziął nie dopuścić do jej wybuchu, 
zagorzały endek francuski zamordowa: go 30. 
lipca. Wybuchła wojna i nad grobem Jauresa, 
Guesde przyjął tekę ministra w rządzie prowa- 
dząćym wojnę. Tak przejawiła się ironia losu! 
„Bfinisieryalista** Jawes przez całe życie nie 
został ministrem, nie wziął teki ministra w czasie 
pokoju dla przeprowadzenia reform spoleżżnych, 
pożytecznych dla proletaryatu, nie wziął jej dla 
miłej zgody, byłe się nie narazić Guesde'owi 
Jaures został zamordowany przez zwolenników 
wojny, „antyministeryalista' Guesde przyjął nomi- 
nacyę na ministra z rąk zwalczanych przez Jau- 
resa zwolenników wojny uznając, że dlla reform. 
socyalnych, socyallsta nie może być ministrem, 
ale dla prowadzenia bratobójczej wojny mar- 
xista może być ministrem... 

W przeddzień siódmej rocznicy śmierci Jau- 
rosa zmarł Guesde, przeżywszy lat 77. 

Zeszła z nim do grobu jedna z postaci wie:- 
kich i zasłużonych w dziejach nowoczesnego so- 
cyali znu. 
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dziwny rozkaz,  zaszeleścił suchym  Śmieche 
i schwyciwszy łuk, począł nizać strzałami prze- 
stwór nad sobą 

— Co robisz? — krzyknąłem. 

— Bij-w niebo! Bij l... Czarne szczypce... 

Nieszczęsny raz po raz wysyłał pierzaste po- 
ciski ku chmurom, a gdy się opróżnił jego kot- 
czan, napinał cięciwę i strzelał z próżnego łuku, 
wciąż wpatrzony w niebo... 

— Zwiążcie go! — krzyknąłem ludziom, bo- 
jąc się, że obłed chwyci nas wszystkich... 

— W dół strzelajcie! W dół! — doniosłym 
głosem odpędzałem epidemię szału od nas... 

Rak szedł ku nam. 

Wtem olbrzym-górał, w azbestową szatę odzia- 
ny, schwyciwszy cep żelazny, zesunął się ze skały 
po drabinie sznurowej i runął na spotkanie stra- 
szydła... 

Zionął rak ogniem. 

Zajarzyły się iskry na odzieży wielkoluda, 
lecz on sam pędził niepowstrzymanie naprzód... 

Dopadł już góral ogniem parskającej bestyl, 
zamachnął się i grzmotnął po szczypcach ma- 
szynę. 

Ryknął góral, drugi gotując raz — naraz wraz 
z cepem zniknął we wnętrzu machiny... 

Cisza... 

Po chwili dwie krwawe połowy nagiego ciała 
w przęciwne rozleciały sie strony... 

Uderzył rak szczęką o szczękę.. 

— Bij w niebo! Bij! — niewzruszenie po- 
wtarzał obłąkany kapitan. 

(C. d, n.) | 
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Nowiny z dnia. 
Lwow 10 sierpnia. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 


We czwartek „Pelikan“ dramat. 
W piątek „Prawda“ dramat. 
Początek przedstawień o godzinie 7:30 wieczór. 


Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozy iramwajowe de użytku Publiczności wa \ szysikich 
kierunkach. 


REPERrUAR TRUPY WILEŃSKIEJ. 
Gośtimne wysiępy w Teatrze żyd. Girapla Jagiellońska 11. 


Dziś, we czwartek 10 sierpnia o godz. 7:30 wieczorem 
„Pusta karczma“, sztuka ludowa w 4 aktach. 

Jutro, w piątek [1 sierpnia o godz. 7:30 wieczorem 
maien I uoc'. tragedya w J aktach. 
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CYRK A. CINISELLI, Lwow, plac Bema. 
Nowe wspaniałe atrakcye cyrkowe. Miss Elia 
w swych napowietrznych pnrojlukcyach budzi po- 
dziw i zachwyt. Gladjatorzy „Bassi, — akrobaci 
„Kayton's* stanowią clou obecnego programu, 
Wyższa Szkoła jazdy na koniu i wolna tresura dyr. 
A. Ciniselilego. Eim i Bom niezrównani w swoich 
muzykalnych literacko - artystycznych produk. 
tyach. W piątek 11 b, m, galowe przedstawienie: 

—UAdE— 

GOŚCINNE WYSTĘPY SOLSKIEJ - GROSSE- 
ROWEJ I WYSCCKIEJ. Jak było do przewidze- 
nie, gościnne występy obu znakomitych artystek 
wzbudziiy ogromne zainieresowa i W wstrząsa- 
jącym dramacie Strimdcerga „Pelikan“ obie ar- 
tystkj dają świetne postai, pełne pogiętkienia 
psychojwaicznego i plastyki tak, że widownia 
przez gały cras jest pod ogromnym wpływem i 
urokiem Matki i Córwi Scenę lęku i chwilowego 
otiąkania gra Wysoka po mistrzowsku — sce- 
ny przejrzeria caiej potwornej prawdy życiowej 
Solska - Grosserowa odtwarza wprost niezrów- 
nenie., 

„Pelikan powtórzony bedzie dziś, t jį w 
czwarick, w piątek zaš zobaczymy po raz pierwszy 
riezrównacie j:kawy dramai mistyczny Czajkow- 
śriego p. t „Prawda Dramat ten obijtuje w in- 
terezujące momenty, rozgrywające się poza siorą 
codziennych rzeczywistości OLia znakomiie ar- 
tystki mają tu popisowe role. 

W SPRAWIE SZKOŁY DRAMATYCZNEJ 
otrzymujemy z Instytutu Muzycznego następu- 
jące pismo: 

Wobes notatki p. Franciszka Frączkowskie- 
go, która pojawila się na łamach „Dziennika“ 
proszę uprzejmie o łaskawe pomieszczenie za- 
łączonego oświadczenia: 

Prócz umowy z dnia 13. września 1921, w. 
której jeden z  punkiów wyraźnie stwierdza 
przynależność szkoły dramatycznej do Lwow- 
skiego Instytutu muzycznego w słowach: ,4) 
Nazwa szkoły brzmieć będzie: Lwowski lnsty- 
tut muzyczny — Szkoła dramatyczna z kursem 
dwuletnim pod dyrekcyą Franciszka Frączkow- 
skiego”, jestem w posiadaniu caiego szeregu 
dowodów, iż byłam w tajzupelniejszem prawi: 
umieścić w pismach komunikat o dalszem pro- 
wadzeniu szkoły dramatycznej lwowskiego 
Instytutu muzycznego. Ponieważ jednak wystą- 
pieniem p. Franciszka Frączkowskiego na ta- 
mach dzienników lwowskich czuję się dotkniętą 
— przeto oświadczam, że załatwienie tej spra- 
wy oddam we właściwe ręce, wobec czego na 
dalsze napaści ze strony p. Franciszka Frącz- 
kowskiego odpowiadać nie będę. — Anna Nie- 
mentowskia, właścicielka Lwowskiego Instytutu 
Muzycznego. 

KURSY WALUT. Na giełdzie oficyalnej we 
Lwowie piacono wczoraj za 1 dolara 6525—6625, 
dol. kanad, 6525, marki niem, 7—9, leje ń 
58—55, liry włoskie 280, franki franc. 525, fr. 
495, fr. szwajc, 1200, kor. czeskie 155, kor. austr 
stempł. 011, kor, węg. 2775, ft szterl, 28.000 mkp: 

PRZEJECHANIA. W. ulicy Kopernika samo- 
chód najechał na 17-letniego Ant. Nowickiego, 
zamieszkałego przy ul. Kordeckiego 32. Odniósł 
on złamanie nogi. — W ulicy Korzeniowskiego 
11-letni Jakób Kesselhaut upadł pod wóz, a koło 
przejechało przez prawą nogę, która uległa zła- 


'|piesarń, pracują przez cały rok w sobotę i nje- 


„DZIENNIK LUDOWY" 
‘mariu. Pogotowie rat. udrieliio im pomocy i 
cdwiozło ich do szpi ala. dua 

ZATRUCIE GRZYBAMI. Wczoraj w nocy w 
Pogotowiu rat. zgłosiła się żona laboranta Anna 
Bender, oraz J. Ciesielski, którzy ulegli zatru- 
ciu grzybami. Przepłukano im żołądki. 

Z NOCNYCH PRZYGÓD, Zofię Smaię niejaki 
Kos „prosił o godz. 12 w mocy, by się z nim 
udała na przechadzkę na Wysoki Zamek, obie- 
cując miłą zabawę w gronie około 10-<iu swych 
kolegów Smała wzgardziła grzeczną propozycyą, 
lecz pożałowała, bo owi kawalerowie nocni zbili 
ja po twarzy do krwi. Dyżurny pogotowia rat. 
pocieszy} panienkę i zaapiikował jej bandaż, któ- 
ry — jak mówił — bardzo był jej do twarzy. 

Niejaki Adam Szpak przyszedł do pogotowia 
rat, o godz. 2 po północy z przebitą nożem ręką 
Na pytanie, kto go tak urządził, odpowiedział, 
że koledzy. 

MIŁE ZŁEGO POCZĄTKI... W restattracyi 
Lichta przy ul. Grodzickich zabawiali się: Euge- 
niusz Krisko, Andrzej Patrucki, i Michał Banach. 
Po „milej“ pogawędce Banach swą grubą laską 
począł walić po gtowach swych kolegów. Po- 
wstało zhiegowisko nie lada, gdyż zjawił się 
konny policyant i pieszy. Jeden z nich obu po- 
ranionych odprowadził do Pogotowia rat., drugi 
zaś podchmielonego Banacha do schowków po- 
licyjnych, wraz z połamaną laską. 


ENERGICZNA POSZKODOWANA. Niejaki 
Adolf  Czortkower wyłudził przed rokiem 
od p. Antoniny Góthingerowej złoty pierścień 
i 7.000 mk. a canto sprzedaży młvna swego w 
Starem Siole. Okazało się, ża był to majątek — 
na księżycu. Zawiedziona i poszkodowana przez 
cały rok poszukiwała rzekomego właściciela 
młyna. Ostatecznie wczoraj wieczorem spot- 
kała Czorikowera koło kawiarni Wiedeńskiej i 
spowodowala jego aresztowanie. Czortkower ma 
podobnych sprawek więcej na sumieniu i 'tłył już 
karany więzieniem za oszustwa. 


WŚCIEKŁY KOT NA PLACU KRAKOW- 
SKIM Wczoraj popołudniu na wymienionym 
placu koi wiściekkły rzucił się ma wieśniaczkę 
sunge Bak, którą dotkliwie pokąsal. Po pewnym 
czasie pokąsal ten kot również 17-letnią Kala- 
rzynę Potyło. Gdy dodamy, że wczoraj również 
złośliwe psy pokąsały kilka osób w mieście to, 
zoboczymy, że plaga kąsających czworonogów 
staje się niebezpieczna dla ludności miasta. Po- 
kąsanych zaopatrzyło Pogotowie ratunkowe. 

ZNALAZŁ SIĘ W KROPCĘ. Abisz Stein- 
feld, handlarz z prowincyi, w hali targowej 
sprzedawał hurtem kilka kop jaj niejakiemu 5. 
Holłlenowi. Posterunkowy Jan Szast przytrzymnał 
obu przy wywożeniu jaj i odprowadził ich do 
urzędu targowego. Tu Holłen wyłudził od Stein- 
felda 10.000 mk, rzekomo dla przekupienia po- 
licyanta. Z pieniędzy tych Hollen rzeczywiście 
dał 5.000 mk. a z drugą połową 'ulotnił się. 
Poszkodowany Steinfell i posterunkowy poszu- 
kują zbiegiego albowiem nie pozostawił on swe- 
go adresu. 

O zajściu tem spisano protokół w policyj, 
gdzie posterunkowy złożył owe 5.000 mk., któ- 
remi próbowano go przekupić. 

a... 
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Majstrowie piekarscy wobec żądań 


robotników. 


Tysiące robotników we Lwowie jest bez pra- 
cy, a dola ich jest nie do pozazdroszczenia. W za- 
wodzie piekarskim bezrobotnych jest bardzo wic- 
lu. Powodem lego stanu jest postępowanie maj- 
strów piekarskich. Ci panowie, podobnie jak rze. 
|źnicy, $rubują ceny, a „płacą jak najmniej robot- 
i nikom, wszelkimi sposobami gwałcąc ustawy o 
| spoczynku niedzielnym, pracy nocnej i czasie pra- 
ley. Wielu z nich, szczególrie właściciele małych 
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dzielę w dzień i w nocy, zmuszając robotników 
do pracy ponad 8 godzin. : 

|. Zorganizowani robotnicy żądają pezestrzega- 
nia przepisów ustawy, a wówczas bezrobotni ro- 
botnicy piekurscy znajeżliby zajęcie i możność do 
życia. Majstrowie piekarscy Z najwi wy- 
rachowaniem i cynizmem ignorowali postułaty ro- 
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| botników. Przez szereg tygodni nie wybrali z 
iona swego delegatów, którzyby pertraktowali z 
delegatami robotników. 

Dopiero pod wpływem w;ceprez. miasta tow. 
Obirka zdecydowali sie do wybrania delegatów 
i dziś mają się odbyć przewlekane przez nich 
pertraktacye w sprawie żądań robotników. 

Wobec zdecydowanej postawy zonganizowa- 
nych robośników, dla własnej korzyści majstro- 
wie winri zgodzić się na słuszne żądania swych 
pracowników, Bronić chyba swych praktyk nie 
będą i nie zechcą prowokować strejku rozgory- 
czonych robotników, Ustawy obowiązują nawet 
cech piekarzy, a prawo do Życia ma nje tylko 
majster piekarski. 


Matkobójca i podpalacz, 


Spór o grunt był powodem chydnego mor- 
derstwa, które miało miejsce w Sołtysach, pow. 
rawskiego. 

Przed kilku dniami donosiliśmy o zamordo- 
waniu w tej wsi 55-letni Anny Kudrvcz. Śledz- 
two ustalito, że sprawcą morderstwa był 18-letni 
Józef Onyszkiewicz. Zbrodni tej dokonał za na- 
mową syna zamordowanej Oleksy. 

Między wymienionym a jego matką i brałem 
trwał spór o część poła, ktore chciano odebrać 
Ołeksie. Z zemsty Ołeksą obiecał dać Onyszkie- 
wiczowi 50.000 mk., ażeby zamordował matkę, 
zaś jako zaliczkę wypłacił mu 6.840 marek, 

Ołeksa namawiał również kolegę, aby za- 
strzelił brata jego Jana K., lub przynajmniej 
aby spalił jego obejście. Onyszkiewicz nie chciał 
się podjąć tego „zadania“, wobec tego w pierws 
szej połowie czerwca b. r. Ołeksa sam podpalił 
dom najbliższego sąsiada swego brata sądząc, że 
spłoną wówczas i zabudowania Jana Kudrycza. 
Czynił to również z wyrachowania, sądził bo- 
wiem, że nikt się nie domyśli, iż on to był pod- 
palaczem. Spłonęły wówczas demy S$. Diducha 
i I. Pretka, zabudowania zaś brata zbrodniarza 
acalały. 

Qłeksa przygotował Onyszkiewiczowi karabin 
rosyjski do popełnienia zbrodni. Ten jednak 
ciągle zwlekał. Wobec tego Ołeksa począł upo- 
minać się o zwrot zaliczki mówiąc, że ma z mat: 
ką termin w sądzie 7 b. m. to potrzebuje owe 
pieniądze na adwokata. 

Molestowaniem tym zniewolił ostatecznie O- 
nyszkiewicza do zbrodniczego czynu. Krytycznego 
wieczora Ołeksa dał Koledze flaszkę wódki, a 
sam następnie udał się do sąsiada, aby mieć 
alibi na czas morderstwa. 

W chwili gdy Onyszkiewicz skradał się pod 
okno swej ofiary w domu była przeznaczona na 
skrytobójczą śmierć Anna K., i jej córka. Onysz- 
kiewicz strzelił przez okno do siedzącej obok 
okna Anny, która trafiona kulą 
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zmarła na miejscu. 


Zbrodniarz zbiegł i ukrywał się, bojąc się 
aresztowania. 

Wywiadowca Michał Drapała i posterunko- 
wy Antoni Cewajdziński ujeli mordercą ukryte- 
go w sianie u Semka Sagana we wsi Zatyle. 
Aresztowany przyznal się w zupełności do zbrod- 
ni zeznając, że Oleksa namawiał go do mor- 
derstwa, podpalenia i okradzenia własnego ojca. 
Aresztowany Ołeksa przyznał się również w. 
zupełności do zarzuconych mu zbrodni. 
Odstawiono ich do sądu w Rawie Ruskiej. 


—n— 


Nadesłane. 


SIRENIERA WCZORAJSZA 


(w Roperniku i -Ucieszej 
dramatu salonowego w 5-ciu aktach pod tyt.: 


OFIARA POZOBÓW 


p udowodniła, że dzieło sztuki posiadające odpowiedni 


zasób walorów, zawsze stanowi potężną siłę 
| 


z 


atrakcyjną. 


Sootrmicy ć 


„DZIENNIK LUDOWE" 


włąsność 


5 


„Księgarnia Ludowa“, ul. Szajnochy 2 


Ludowego Spół Tow. wy: 


dawnicześo we Lwowie polecą Tow. partyjnym dla ich dzieci książki szkolne 
do szkół średnich i powszechnych, książki naukowe, społeczne i poliiyczne, 


| 


awieści | baiki. 


Zjazd b. legionistów w Krakowie. 


Kraków, 8 sierpnia. 
Odmienny od codziennego wygląd przybrały 
ulice grodu Kraka, zaroiły się od braci legio- 
nowej, która nadciągnęła za wszystkich stron 
Polski, aby godnie święcić rocznicę wymarszu 
pierwszej kadrówki strzelców z Krakowa. Od- 
działy wojska, przedstawiciele władz, Związki 
Zawodowe ze sztandarami, banderye krakowskie, 
górale, tłumy publiczności zebrały się przed 
dworcem, aby powitać ukochanego Naczelnika. 
Nastrój poważny, a jednak radosny, gdzie okiem 
rzucić, szczerze roześmiane twarze, wesołe spoj- 
rzenia i okrzyki. Dają sią słyszeć przeciągłe gwi- 
zdy parowozów, to pociąg wjeżdża powoli. W je- 
nem z okien ukazuje się twarz Komendanta 
ł zrywają się gromkie okrzyki: „Niech żyje 
Dziadek“, „niech żyje Komendant". 
Niekończące się okrzyki towarzyszą wycho- 
dzącemu przed dworzec. Między pierwszymi, 
którzy konie wyprzęgłi, byli legioniści ze Lwo- 
wa. Powóz tonący w powodzi kwiatów wśród 
Entuzyasiycznych okrzyków posuwał się zwolna. 
rzed województwem zatrzymano się i wiara 
Wyniosła na ramionach swego komendanta. 
wieczorem tysiące legionistów zebrały się 
W salach starego teatru, aby gościć tego, który 
stał się dla nich symbolem Polski, który jest 
i będzie przewodnikiem duchowym. Nastrój ser- 
€czny, na marsowej twarzy Wodza uśmiech, 
Wspaniałemi, o potężuej sile oczyma ogarnia 
zebranych. Niema tu twarzy mu obcej, każda 
Przypomina jakąś chwilę wspólnie przeżytą. A 
botem zebrani stają się świadkami momentu 
epokowego, spowiedzi wielkiego Wodza. Na twa- 
rzach wzruszenie i przeżywają razem z nim raz 
jeszcze te wszystkie zmagania się wielkiego du- 
cha, który nie chciął ugiąć się przed gwałtem 
najeżdźców i niezrozumieniem i zaślepieniem 
swoich. Komendant mógł w ten sposób mówić, 
gdyż słowa jego były skierowane do tych, któ- 
rzy je zrozumieli i odczuli, dla których idea 
legionów i legiony to świętość, której szargać 


nikomu nie pozwolą. A potem moment trzeci 
obecność Naczelnika na otwarciu Zjazdu byłych 
legionistów. 

W serdecznych slowach witają tego, który 
im dal szczęście stania się pierwszymi żołnie- 
rzami Polski niepodległej, albowiem tymi byli 
od 6. sierpnia 1914 r i za takich, się uważają. 

W przemówieniu delegata legionistów ze 
Lwowa radość i duma, że nikt juny tylko dzieci 
Komendanta pierwsze za bron w dniach listo- 
padowych chwyciły. 

A wieczorem gdy dziedziniec arkadowy na 
Wawelu zabłysnął tysiącami świateł jeszcze raz 
zebrały się tłumy, aby uczcić Naczelnika. 
I rozbrzmiewały okrzykami mury grodu krółew- 
skiego, a witano tego, który przez czyn stał 
się wielkim, stał się Wodzem dusz, twórcą 
Polski takiej, jaką dzisiaj mamy, którego jako 
swego Naczelnika Polska wita i witać będzie. 

Obrady Legionistów są dowodem, że ci 
którzy na wezwanie Komendanta chwycili za 
broń, przeszedłszy do życia cywilnego nie po- 
zostaną bezczynnymi, lecz wszelkimi siłami pra- 
cować beda’ dla swej idei, demokratyzacyi Pol- 
ski. Uchwałone wnioski na zjeździe Świadczą 
o niespożytej sile legionistów w życiu cywilno- | 
obywatelskim. 
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Lwów wysłał na zjazd z górą 350 legio- 
nistów, którzy wzięli udział w uroczystościach 
i obradach. Mimo to jednak obchód lwowski wy- 
padł również wspaniale. 

Ludność patrzyła na oddziały legionowe, 
maszerujące krokiem starych wiarusów że wzruą 
szeniem i oklaskami witała , Przecież to byi 
ci sami, którzy w pamiętnych dniach sierpnia 
byli żegnami kwiatami i izą w oku przez miesz- 
kańców Lwowa, to byli ci, którzy szli w nie- 
pewną przyszłość z*wiarą tą wielką, że ich 
ofiarą okupioną zostanie wolność Polski Oddział 
Legionistów liczący 480 legunów był imponu- 
Jacy. Legun. 
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Powołanie nauczycieli na 4-tyg. 
ćwiczenia. 


Minist: Spraw Wojsk. Dep. X. L. 4280, tj. 
Pob. z dnia 31 lipca zarządziło powołanie nau- 
Cczycieli szkół powszechnych rocznika 1890 za- 
liczonych. przy przeglądzie tego rocznika do 
zapasu 4-ro tygodniowego ćwiczenia. 

Powołanie uskutecznia właściwie P. K. U! 
za pomocą imiennych kart powołania, do któ- 


rych dołączone zostaną kredytowane bilety 
kolejowe. 
Powołani nauczyciele stawić się mają dnia 


16 sierpnia w Dowództwie Obozu ćwiczebnego 
w Biedrusku (Poznańskie). Czas trwania ćwiczeń 
od 16 sierpnia do 12 września b. r. 

Wszyscy nauczyciele wspomnianego rocznika, 
którzy zmienili miejsce pobytu nie podając tego 
iprzynależnym P. K. U. do wiadomości, mają się 
bezwłocznie zgłosić w przynależnych P. K. U. 
celem odbioru karty powołania i dokumentów 
podróży. Wszyscy ci nauczyciele, którzy do dnia 
13 sierpnia mie otrzymali imiennej karty powo- 
łania mają się bezwarunkowo zgłosić do dnia 
13 sierpnia w odnośnej P. K. U. 


—— rad 


Różne. 

980 GORZELŃ W POLSCE. Według doko- 
nanych obliczeń, po dzień 1 kwietnia b. r. było 
w Polsce czynnych gorzelń. 964 zwykłych i 16 
drożdżonych, czyli że ogółem wytwarzano Spiry- 
ius w 980 jawnych i legalnych gorzelniach. 


Straszne skutki uderzenia piorunów, 


W _ ub. wtorek przed godz. 9 z frana przeszła 
przez Lwów burza przy akompaniamencie bły- 
skawie i piorunów. 

W tym czasie uderzył piorun w. domek 
stojący w ogrodzie przy ul. Piaskowej 1. 10. 
Przy otwartem oknie stała 13-letnia córka funk- 


cyonaryusza województwa Olga Kaczarabówna. | 


Piorun uderzył w nią i prawdopodobnie uszedł 
w ziemię, bo nie wyrządził więcej szkody. 
Niektórzy twierdzą, że widzieli jak błyskawica 
przeszła wówczas od ul. Piaskowej w kierunku 
szpitala powszechnego. 

Nieszczęśliwa upadia hez życia na ziemie. 
Ochłonawszy z przerażenia rodzina poczęła 
ratować porażoną. Dzięki zabiegom ratowniczym 
przybyłego lekarza zdołano dziewczynę przy- 
wrócić do przytomności i jest nadzieja, że przyj- 
dzie ona wkrótce do zdrowia 


. o I 
Na twarzy ma ona znaki spalenizny, pocho- 


dzące od porażenia. 


AE — 


Dnia 3. b. m. wieczorem piorun uderzył pie, 
w przewodniki elektryczne w tartaku „Podlipie“ | ków białoruskich. 


pod Włoszczową. | 
Syn jednego z współwłaściciel 


tartaku J, | 


Sprawy partyjne. 
RADA ROBOTNICZA P. P. S. we Lwowie sd- 


'| bedzie posiedzenie w czwartek 10 b. m. o godz. 


7 wiecz. w sali przy ul Ormiańskiej 2. Z po- 
wodu ogromnej ważności spraw, prosi się towa- 
rzyszy, aby jak najliczniej i punktualnie na pó- 
siedzenie przybyli. 

Prez. Rady Rob. 

POSIEDZENIE KOMITETU OBWODOWEGO cad- 
będzie się we Lwowie nie we wtorek, aie 
w niedzielę i3 œ m. o godzinie 10 przedpoł. 
w sali przy ul. Brajerowskiej 8. 

Przesunięcie na wtorek jest niemożliwe z po- 
wodu wyjazdu niektórych członków na zjazd ko- 
lejarzy do Sącza. 

Komitety partyjne z Borysławia. Drohobycza 
i Stryja powinny i do Lwowa przysłać swoich 
delagatew podobnie jak i na konferencyę okrę- 
gową w Stryju. 

Na posiedzeniu komitetu we Lwowie będą 
omawiane bardzo ważne sprawy, dlatago obecnaść 
członków jest konieczna. 

Prez Kom. Okr. PPS. we Lwowie. 

* KONFERENCYA OKRĘGU WYBORCZEGO 
Stryj, Drohobycz, Turka, Skole, Dolina, Kałusz 
odbędzie się dnia 13 bm. (niedziela) w Stryju. 
Początek o godz. 10 przed poł, Wzywa się orga- 
nizacye partyjne z tych wszystkich powiatów, aby 
jak najliczniej obesłały tę konierencyę, na którą 
z ramienia C. K. W. przybędzie tow, Moraczewską, 


pozwem 


Robotnicy przeciw reakcyt. 

Zjazd palaczy i robotników parowozowych 
Z. Z. K. który się odbył w Warszawie 30 lipca 
1922 r. uchwalił następujące rezołucye : 

V. Zjazd ogólno-krajowy palaczy i robotni- 
ków parowozowych Z. Z. K. odbyły dnia 30 
lipca 1922 r. w Warszawie, Składa Cześć i po- 
dziękowanie Naczełnikowi Państwa za Jego dzia- 
łalność dla «dobra Państwa Polskiego i na- 
rodu. 

V. Zjazd ogólno:krajowy palaczy i robotni- 
ków parowozowych Z. Z. K. odbyty dnia 30 
lipca 1922 r. w Warszawie, wyraża podziękowa- 
nie klubowi poselskiemu P. P. S. za jego do- 
tychczasowe stanowisko dla pracy proietaryatu 
i kolejarzy. 
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Z kroniki kryminalnej, 
SMUTNY KONIEC OPRYSZKA, 
Onegdaj w nocy we wsi Miłkowa skradzjono 
wołu Janowi Sadłoniowi. Policyant tropiąc zło- 
dzieja koło wsi Wielogłowy natknął się na podej- 
rzanego osobnika, który nie chciał się wyiegity- 
mować i groził rewolwerem posterunkowemu. Po- 
licyant strzelił do opryszka, celując w nogi, lecz 
ten uchylił się i kuła położyła go trupem na 
miejscu. Obok miejsca zajścia znaleziono ukra 
dzionego wołu, przywiązanego do drzewa. 
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UJĘCIE NAPASTNIKÓW BIAŁORUSKICH 

Policya grodzieńska wykryła we wsi Poddę- 
w powiecie lidzkim, główny sztab napastni. 
Aresztowano dwóch: Iwana 
Bernatowicza i Aleksandra Mackjewicza. Znale- 
ziomo w ich domach 80 funtów dysmitu i 30 łokci 


Reissman rażony prądem zginął na miejscu. |jgntu. W sąsiednich Szklarach Dużyci: areszto- 


Józefa Wojnowska, żona urzędnika i syn jej 
Roman porażeni ulegli chwilowemu paraliżowi 
nóg, zaś robotnica St. Janicka ze strachu stra- 
ciła przytomność i uległa zwichnięciu szczęki 
dolnej. Pomoc lekarska przywróciła ich do 
zdrowia. 


wano Wasyla Jakomanisa, u którego znaleziono 
skrzynię nabojów karabinowych. 
-mn 
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Katastrofa kolejowa pod Sanokiem. 


26 CYSTERN Z NAFTĄ ULEGŁO ZNISZCZENIU. — SZKODA WYNOSI OKOŁO 50 MILIONÓW 
MAREK. 


+ W nocy z 6 na 7 sierpnia wydarzył się na 
stacyi Nowosielce - Gnirwosz koło Sanoka fatalmy 
wypadek kolejowy. Pociąg na dwie maszyny cie 
4arowy Nr. 1396, zdążający z Borysławia wyje- 
chal ze stącyi Nowosielce - Griewosz, gdy wtem 
na zwrotnicach wyjazdowych wyleciał z szyn. Po- 
ciąg ładowany był wyłącznie cysternami, napet- 
nionemi nafta i ropą, przeznaczoną do okolicz- 
nych destylarm. Pra TY 


26 CYSTERN SPIĘTRZYŁO SIĘ 
wi. ZNISZCZENIU, 


skutkieni czefo ropa poczęła strumieniami wy- 
pływać, zalewając oko'iczne pola. 

Zwsotniczy Franciszek Sobołak, pełrjący służ- 
bę przy zwromicy wyjazdowej, został ciężko po- 
kaleczony przez bulory wywracającej się cysterny, 


I ULEGŁO 


która dzięki szczęś'iwemu zbiegowi nie zmiażdży- 
ła go swem olbrzymiem żelaznem cielskiern. — 
Jedna z cystern, pchnięta kolosalna siią, stoczyła 
się z nasypu w ogród. 

Przyczyna katastrofy dotąd nie ustalona; do- 
maniemaną było zaniedbanie toru, który pod na- 
ciskiem przejeżdżającego pociągu pękł w kilku- 
nastu miejscach. 

Na miejsce wypadku zjechała Komisya ko 
lejowa i pociągi pomocnicze. Wydobywanie cy- 
stern i oczyszczanie toru potrwa do trzech dni, 
skutkiem czego ruch na tej lirii Jasło - Sambor 
uległ wstrzymaniu. Ruch osobowy odbywa się 
przez przesiadarie na stacyi Nowosielce-Gniewosz. 

Szkoda poviesiona wynosi około pięćdziesiąt 
milionów marek, i 
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3 ruchu robcłniczego. 


§ PRZEBIEG AKCY[ STREJAOWEJ 
BOTNIKÓW MŁYNARSKICH 1 RZEŹNICKICH. 


2) Rototeicy wszystkich karegorył otrzymuja 
deputat dwa (2) kilogramy męk: dziennie prze- 


RO- | dniej jakości 


3) Przepis ustawowy © 46-godzinnej prac 


Po dwunastodniowym strejkn robotników mły- |tygodniowej ma być bezwzglednie przestrzegany. 


narskich. sprowokowanym przez właściciałi mły 
nów, którzy nietylko, że nie chcieli uwzgled- 
nić podwyżek, sle nawet nie chcieli nznać Zwią- 
zku zawod Rob Przem, Spożywczego, do któ 
rego przyłączyli się i robotnicy rzeźnicey, wy- 
stawiając jednocześnie swoje żądania 100 proc. 
podwyżki. 

Umowa została zawarta. Robotnicy rzeźnic- 
cy swą solidarną walką uzyskali 60 proc. pod- 
wyżki od dotychczasowych zarohków. 

Robotnicy młynarscy po długich pertrak- 
tacyach zawarli następującą umową: 

„Pomiędzy właścicielami młynów firmy 
Afxselbrad i syn, Józef Thom i Syn i „Maryi He- 
leny“ z jednej strony a Związkiem zawodowym 
robotników przemysłu spożywczego „z drugiej 
strony zawarto umowę w. dniu 7. sierpnia 1922, 
w obecności imieniem Województwa lwow: 
skiego p. zaslępcy Wojewody Stanisława Zim- 
nego, radcy Wojew. Jana Maszkowskiego, rad. 
Wojew. dra Lucyana Zawistowskiego, imieniem 
Magistratu m. Lwowa, jako władzy przemysło- 
wej p. rad. Kwiatkowskiego, inspektora pracy 
Sułkowskiego i przedstawiciela Dvrekcyi poli- 
cyi rad. Kuczewskiego. 

1) Płace robotników ustalono jak następuje: 


l. kategorya robotników dziennie 2511 Mkp. 


W” a n 2400 
Mo | « f i ME S 
Nes % 3 2406 ,„ 


lidarna walka robotnicza. Robotnicy jeszcze raz 


4) Właściciele młynów uznają mężów zaufa- 


nia z pośród robotników, zatrudnionych w da 


nem przedsięi.ors wie. 

5) Przy Związku zawodowym istnieje biuro 
pośrednictwa pracy, z którego przedsiębiorcy 
będą korzystać. . 

6) Za wszelką pracę ponad 8 godzin otrzy- 
mają rokotnicy ustawową podwyżkę, 

7) Wszelkie warunki przysługujące robotni- 
kom młynarskim obowiązują też robotników ma- 
szynowych, magazyrowych i peronowych, 

8) Robotnikom przysługują urlopy płatne, 
przewidziane ustawą, 

9) Przedstawiciesowj Związku przysługuje pra- 
wo inteęrwercyi w sprawach robotniczych w kan- 
celaryi młyna. à Ee 4" SE] 

10) Z powodu akey; cennikowej i strejku nie 
może iyć żaden roolnik z pracy wydalony. 

Lwów, dnia 7. sierpnia 1922“ 

Imieniem 1ro020trików umowę tę podpisali: 
Stanisław Bozrusławski, Bernart, Mucha i Zozow- 
ski, za prazodawców: Antoni Thom, za dr. Aksel- 
prada i Syna Reuzer, za młyn „Marya Helena“ 
M. Korn, Imieniem województwa jako obecni: wi- 
reprezytdent Stanisław Zimny, Jan Maszkowski, 
dr. Zawistowski, radca masistratu Kwiatkowski, 
inspektor pracy Lutkowski j ragga pol. Kuczewski' 


Tak zakończyła się poważnym sukcesem so- 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


Z przesirzeni. 


(Ciąg dalszy). 
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Trzeba wiedzieć, że do rozrywek letnika w 
Pucku, należy także przechadzka na dworzec. Idzie 
się tedy obrzękłymi od risrownych kamieni ulicz- 
kami, wykrzywiając trzewisi i nie gnikwając się 
o io weale, bo to przecież naeży do rozmaitości 
a rej szuka się w podróży. „Jesteśmy na krańcu 
Polski" — mówimy sotie i dziwimy sę nie- 
odmienności trybu życia, płyaącego sennie zauł- 
kami, które noszą szumne nazwy. Wchodzisz w 
taką zakazaną uliczkę, w której wytamujesz no- 
gi i dowiadujesz się z napisu na tablicy, że to 
ulica 10. lutego, historycznego dnia wyzwolenia 
Pucka z niewoli niemieckiej, Alis oglądasz ciekawie 
wszystko i naprawdę wszystko ci się podoba, 
bos jechał tu z zamiarem odczuwania niszwykłoś- 
ci i dla zdobycia tych wrażeń oddziemłłes się 
setkami mij od monotorii codziennych swych wi- 
deków, 

Pięć mipkt drogi i fuż jesteśmy za „miastem”; 
przed maleńką stacyjką, niczem nie zdradzają- 
cą nadmorskiego charakieru, chyba mundurami 
marynaizy, k.órych się spotyka na kazdym kro- 
ku Zeda pociąg, wyrzuca tłumy wycieczkow- 


ców, pstre kolory r gwar ożywiają na chwit 
cowyiatrze i potem znów stacya zapada w senność 
Wycieczki za wycieczkami, złożone przeważnie 
z młodzieży szlto'ne,, przewijają się ustawicznie 
po wizach Pucka, aty rozsypać się, ulopić gdzieś 
w przestrzeni. Chwilami mam wrażenie, że mro- 
wie ludzkie, jak robauwo, wypełza z zapieśnia- 
łych lochów, oołazi tę cudowną wodę, płamiąc 
swą natrętną obecnością jej nicpokałany czar, 
jej jasną, świętą ciszę. Uświadąmiam sobie wpra- 
widzie rówrocześnie, że i ja jestem jednym z 
tego mrowia | przeskonywam sdouie, Że nie mam 
prawa zatierać tego morza na wyłączną swoją 
własność; a mimo to nie mogę się oprzeć Śmiesz- 
nej myśli, że ono tylko do nas należy. 

Bo kto je tak kocha jak my, kto z taka tę- 
sknotą dążył do riego, do wysiuchania lazurowej 
jego spowiedzi, do zwierzenia mu się z ciemnych 
tajemnic, którychty się rie zdradzi:o prrzed ni- 
kim tam, ma świs.ie, te1 jak udrękę zazdrości 
będzie odczuwał ię jego rozrzutną łaskawość, 
jego Śliczny uśmiech, jednaki dla wszystkich. 

* 5 * 

I dlatego odnajdujemy chwile, kiedy ono jest 
tylko dła nas. Od parku koio Zakładu wiedze 
długa aleja, wyniesiona nad brzeg. Zabieramy 
ze sobą radosną swą pustotę, lekkie, bardzo lek- 
kie brzemię myśli, ciszę uczuć i idziemy pod 
drzewami tą ścieżyna jak szlakiem szczęśćia. Nie- 
ma nas nigdzie indziej, nigdzie nas ný było 
Morze mieni się, tyska w słońcu popołudniowem, 
uwodząc oczy w swą dal. Prześwietja nas, ona 


Nr. 179 


się przekonali, że zwarta organizacya jest gwa- 
rancyą ich lepszej przyszłości. 


$ BACZNOŚĆ KRAWCY! Zjazd zjednocze- 
wszystkich Związków krawieckich w 

Polsce, odbędzie się dnia % i 3. września b. T. 
w Warszawie. i : 

Wybór delegata na Zjazd odbędzie się dnia 
13. sierpnia b. r. wi niedzielę o godz. 11-tej; 
rano w lokalu Związku ul. Ormiańska 2. 

Wstęp mają tylko członkowie nie zalegający 
z wkładkami 8 tygodni. Nie członkom Związku 
wstęp wzbroniony! Zarząd. 

8 BACZNOŚĆ TOW. ELEKTROMONTERZY! 
W. czwartek, t. j 10 bm, odbędzie się zgroma- 
dzenie w sali Związku Metalowców przy ul. Or- 
miańskiej 1. 31, L p. Sprawa cennikowa, Jawcie 
sie bezzwłocznie wszyscy! Początek o godz. 6 
wieczorem. — Zarząd Sekcy" —2 

§ BACZNOŚĆ POMOC BUDQWLANA! W nie- 
dzielę 13 bm. o godz. 10 przed poł. odbędzie się 
zgromadzenie w stow „Praca“, Rynek 8. Spra- 
wy bardzo ważne! 

$ BACZNOŚĆ KAFLARZE! Z powodu akcyj 
cennikowej omijać Drohobycz aż do odwołania. 

$ BACZNOŚĆ PIEKARZE! Z powodu akeyi 
cemmikowej omijać Drohobycz aż do odwołania. 


w 
Uroczystość 6 sierpnia. 
Stanisławów, 7 sierpnia 

Stanisławów, ten kresowy gród Rewery świę- 
cił uroczyście dzień 8 rocznicy wymarszu 
pierwszej kadrówki do Królestwa, — 

O godz. 10 rano odprawioną została msza 
połowa na błoniach Dąbrowy. — Po mszy na- 
stąpiła wspaniała defilada wojska przed pomni- 
kiem Grunwaldzkim, w której brał udział 6 pułk 
ułanów, 11 p. a. p. i 48 p. p. 

O godz. zaś 12 w południe odbył się skro- 
mny poranek w sali Tow. im Moniuszki, na 
który złożyło się: przemówienie p. Kazimierza 
Pilata, chór Tow. im. Moniuszki, oraz deklama- 
cye p. Z. Orwicza. — 

Niestety przyznać trzeba, że mała garstka pu- 
pliczności zebrana na sali, świadczyła, iż oa 
uczczenia tego Święta narodowego uchyliła się 
znaczna część naszej t. zw. „inteligencyi*, która 
wodzona na pasku ‚demagogji endeckiej, i kar- 
miona „bezpartyjnym“ (ale przedwyborczym) 
„Kuryerem Stanisławowskim* — manifestowała 
swoją nieobecnością „uczucia antybelwederskie*, 
— Należy naprawdę ubołewać, że ci „pseudo- 
inteligenci dają się tak tumanić prowodyrom en- 
deckim, którzy w czasie przedwyborczym brudną 
i nawskróś nieetyczną agitacyą „pracują“ nad 
zdobyciem popularności. — 


jest w nas i my jesteśmy w niej. Stajemy się ato- 
mami rozlanęgo w bezmiarze marzenia, a ponie- 
waż marzenie jest wiecznością i my składamy się 
na żywioł wieczności. Czyż może być wyżej wy- 
niesiony lgs i łqzyż może być wieksza dūma istnie- 
nia? 

. Z brzegowego szkarpu, którego wierzchem 
biegnie aleja, schodzi się w dół ku roztoczy. 
Kilka wiełkizh złomów kamieni zaprasza na od- 
poczynek zadumy. Od wody, na której dygocą 
subtelne widma kolorów, stąpa milczerie niebu 
odśmiechającej się piękności. Oczy ludzkie roz- 
szerzają się jaśni, serca otwierają się nieskoń- 
czonej przestrzeni. Wmorzewzięte dusze, stają tig 
miękkim, pogodnym szeptem fal. Zachwyt zanie. 
nia się w stan ifeprzemijający, naturalny.. Ma 
toń w sobie z snu, z pow,ewu wiatru, z imarszcze- 
nia się wody, ze smut j iskier, któremi jest dzier 
gana, ze siońca na błękicie i z słońca na fali. 

A poza tem można zdjąć trzewiki i biegać z 
świegotliwym śmischem dziecka po wodzie; mo- 
zna wyszukiwać płaskie kamy*i Í Jpuszczać ipasa- 
ki“, można obserwować majaczącą jak biała nić 
wygiętą lirię półwyspu, zamykającego w dale- 
kości zatokę, żagle wędrujących bark, loty mew 
wi przeźroczu. 

_ Ileż zajęć, ileż nastrojów! Mógłby ktoś powie- 
dzieć, że to wszystko jest najprymitywniejszem 
przepędzaniem czasu, i że bardziej urozmaiconych 
wrażeń może dostanczyć zwykła wycieczka za- 
miejska — ale ja wam zaręczam, że to nie- 
prawda. `- (Cag dalszy saoi, 
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Komisyi Związka Kas raz na tydzień i 
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U.ręgowy Związek Kas chorych 
we Lwowie, 
ZGROMADZENIE DELEGATÓW 
Związku Okręgowego Kas chorych we Lwowie 
odbędzie się dnia 11. w rze śnia od go- 
'dziny 9-iej rano, we Lwowie, w sali ratuszowej, 
Porządek dzienny: 
Zagajenie i ukonstytuowanie Zgromadzeria. 
Sprawozdanie z dotychczasowej działalności. 
Sprewa sanatoryów, 
Oznaczenie wysokości wkładek związkowych. 
Wybór 9-c1u członków Zarządu i tyłuż zastęp- 
ców. 
Wybór Komisyi rewizyjnej 5 członków i 5 
zastępców, 
Wnioski, 
—400—. 


W myśl $ 22 statutu, Zgromadzenie dełega- 
tów składa się z przedstawiciei wybranych przez 
Zarządy poszczególnych Kas prostą większością 
głosów, Mandat trwa trzy lata. 

Każda Kasa licząca 3.000 lub więcej człon- 
ków wytisra 3 delegatów i 1y/uż zastępców przy- 
czem każdy delegat rozporządza na Zgromadze- 
niu ilością głosów odpowiadającą iorazowi o- 
gółnej iczby członków danej Kasy, podzielonej 
'przez 33.000, Kasy liczące mniej, niż 3.000 człon- 
ków wysyłają delegata, który korzysta z tył 
„grasów, iie tysięcy członków ma dana Kasa. Wy- 
branym do Zgromadzenia Dełegatów może być 
każdy ubezpieczony w Canej Kasie, oraz każdy 
pracodawca, zairudniający obowiązkowo ubezpie- 
czonych, należących do danej Kasy. Wybrani mogą 
być mogą również urzędnicy Kas. 

$ 29. statutu powiada, że Zgromadzenie De- 
legatów wybiera z pośróc swych członków prze- 
wodsiczącego i jego zastępcę. Uchwały zgroma- 
dzenia zapadają prosią większością głosów, a 
są prawomone tez względu na liczbę delegatów: 

$ 38. statutu powiada, że wnioski składać 
należy na ręce Komisarza rządowego na 14 dni 
przed posiedzeniem. Uzasadnienie przez wnios- 
kodawców, może nastąpić ustnie na Zgromadze- 
niu. 

$ 36. statutu orzeka, że Zarząd Okręgowego 
Związku skiada się 9 członków i tyluz za- 
stępców wytieranych nr.ez Zgromadzenie Dele- 
gatów, z tam, że wsz$t.cie województwa muszą 
być w Zarządzie reprezentowane 

Wybranym do Zarządu może być każdy ubez- 
picczory w Kasie związkowej, mający bierne pra- 
wo wytoscze, oraz każiy pracodawca, zatrudnia- 
jący osowiązkowo ubezpieczonych w Kasie cho- 
rych na t:rytoryum Związku Okręgowego. Wy- 
branymi mogą być także urzędnicy Kas. 

Kotrisya rewizyjna składa się z 5 członków 
i 5 zastępców, 


Z 
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Siozowrie do tego uw adomieria, zechcą Ka- 
Sy przeprowadzić wybór delegatów, przyczem na- 
leży uwzględnić urzędników Kasy przy wybo- 
rze delegatów. Tam gdzie jest 3 delegatów, po- 
wiuiemby być jedan pracujący, jeden prauodaw- 
ca i jeden urzędnik Kasy. Kasy zechcą najdalej 
do 8-g0 września nadesłać do biura Związku na- 
zwiska wybranych delegatów, wraz z liczbą gło- 
sów t. j. iiezbą czionków Kasy, tak, aby można 
przygoować kartki do głosowania zaopatrzone 
pzco l2dnuą iiczbą głosów. Na Zgromadzeniu De- 
legatów otecne będą władze centralhe i władze 
wojewóczkie, należy więc wziąć liczny udział w 
Zgromadzeniu. Pierwsze to Zgromadzenie Zwiąż. 
kowe, kióre ma wprowadzić w życie Związek, 
obok wielkiej liczby delegatów powinna cechować 
powaga, a poziom dyskusyi Zgromadzenia po- 
winier odpowiadać długoletniej naszej praktyce 
w pracy kasowej, Sądzimy, że Kasy nadeślą wnio- 


ski, odpowiednie do swoich potrzeb i przyszlą 


je na czas, tak, aby w myśl statutu na zgro- |zosiał wydany w ładnem 


madzeriu traktowane być mogły. ipot] 


buie w przerwie, odbędzie się posiedzenie Za 
rządu nowowybranego. O ile obrady wcześniej 
się ukończą, będzie mogło nastąpić wspólne zwi-- 
dzenie Targów Wschodnich. 
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W sprawie sanatoryów. 

Przexoaiśmy się, że nie wystarczy teorety- 
czrie wykazywać potrzebę zakładania sanatoryów 
przez Kasy. Do rovoty tej trzeba się brać prakty- 
cznie. 1 (dlatego mamy zamiar ciągi i stale nękać 
Kasy, aby «o mogą uczynić w swoim okręguj 
uczyniły. A nadio mamy zamiar przedstawić 
Zgromadzeniu Delegatów Zwjązku wniosek treś- 


sową do dyspozycyi Zarządu Związku na budowę 
Związkowych sanatoryów, Z chwilą, w której 


Zarząd Żwiązku budowę taką postanowi, są Ka- 


sy zo.owiązane tak złożone kwoty Zarządowi 
e (damn 0) a Kazania 
Związku oddać do dyspozycyi. Po wybudowa- 


niu sanatoryów każdej Kasie przysługuje prawo 


z korzystania z sanatoryów w tym procencie, 
ea ki  EDARII UP 2 A 


w jakim wzięła udział w wspólnych kosztach. 
Składar12 odpowiądnich kwot następować powia- 


no zawsze po zamknięciu rachunków miesięcznych. 
SZ RE a= — 


Przekonani jesteśmy, że tą drogą najprędzej 
dojdziemy do celu. Czekając na dobrą wolę, nie 
Goczekalibyśmy się nigdy riczego bo wpraw- 
dzi2 toorymi zamiarami jest brukowana droga 
do riskla, ale nie do sanatoryum. Jeże% Kasy 
będą musiaiy, spełniając uchwałę związkową © 
miesiąca odkładać 10 pre. przychodu na ten cej, 
to powstaną wielkie kwoty i będzi: można rychło 
doprowadzić do sku.ku jedno z najważniejszych 
zadań instytugji naszych: leczenie tych, którzy 
zdrowisk po'rzebują i zapobiegarie chorobom u 
takich  ezłonków którzy wypocząwszy nabędą 
nepowrót sily i mie popadną w grożącą im cho- 
rosę. Jeżeił zdołamy pomnożyć liczbę łóżek w 
sanatoryum dla reumatyków w Szkle, wybudować 
sanatoryum dla serzowo chorych, anemików i t. 
d w Kossowie, sanatoryum lub uzdrowisko dla 
zagrożonych piersiowo chorych w Rozłuczu, to 
na początek zdziaiamy ogromnie wiele. Gdy nadto 
każda Kasa w swoim zakresie będzie się starała 
zrobić co n. p. zrobiło Krosno w Iwoniczu, a 
eo zrobić powinny inne Kasy w Delatynie, w Trus- 
kawcu i t. d to spełmionem będzie wielkie spo- 
ieczne zadanie ciążące na Kasach chorych. 

—06— 
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Wsprawie retal:sacyi recept kasow: 


Poważną rubrykę w wydatkach kasowych sta- 


nowią leki. Wydatki te rosną proporcyonałnie do | 


wzrostu liczby członków a nie proporcyonalnie 
skutkiem ciągłego podwyższania taryf. 

Lekarze kasowi powinni chorym ordynować 
te leki, które im są potrzebne do wyzdrowienia. 
Nie nakłada się na lekarzy obowiązku zapisy- 
wania leków tanich, jeżeli chodzi o skuteczny 
lek, to może być on i najdroższym, jałe baczyć 
trzeba na to, aby niepotrzebnie nie mnożono ko- 
sztów, Wiadomo, że 75 proc, kosztów recepty 
to należytości za pracę, naczynia, ekspedycyę, 
sygnatury i opakowania. Obojętnem jest dia cho- 
rego, czy miksturę zapisaną przez lekarza otrzy- 
ma w flaszeczce zielonej czy brałej. Nie potrzeba, 
aby ta ilagzka była opreczętowaną i opakowa- 
ną. Obojętnem będzie, czy proszek zaordynowany 
„ czy w pa- 

- 


pierowej torebce. Dla Kas jednak ta rzecz nie 
| jest obojętną, gdyż panowie aptekarze pobierają 
słone kwoty za ładne flaszeczki, pudełeczka luv 
pio M słoiczki, (których nawiasem mówiņg 
|nigdy czionkom Kasy nie dają). Wystarczą, sko- 
ro stwierdzimy, że koszta naczyń, opakowania § 
ekspedyryi wynoszą przeciętnie 200 mk. Każda 
Kasa powirma mieć pieczątkę (expeditio simplex) 
i tę na każdej recepcie umieszczać a wtedy zbyt- 
kowne opakowania nie mogą być liczone. Przy 
powtórzeniu leków powinien chory flaszkę lub 
słoik ze sobą przynieść i w tym celu powima 
być druga pieczątka „virum adlatum“ a tylko 
wiedy mogłoby być liczone naczynie, gdyby tej 
pieczątki nie bylo lub gdyby lekarz ją przekresh! 
00 swoim podpisem stwierdzić powinien. Jak 
iwiełkije sumy możnaby zaoszczędzić wskazuje re- 
taksacya recept. Retaksator Związku nieraz już 
za naszem pośrednictwem zwracał uwagę Za- 
rządów, że niektórzy lekarze nie oglądając się 
na nic piszą szabrosowe recepty, z których każ- 
da recepta wynosi 1000 do 3000 mk. Kilka pra- 
kladów pokaże jak ta rzecz w praktyce wygląda: 

De. X. w P. ordynuje: flaszeczkę jodyny, 
flaszeczkę krop'i do zębów, paczkę gazy, paczkę 
waty 1 t d! nie okreśłając bliżej ilości, jatka 
ma być wydaną. Dlaczegożby aptekarz nie miał 
z tego skorzystać. I liczy n, p. 50 pre. jodyny, 
metr gazy, 1/4 kg. waty t. į. wielokrotność t go 
co chory potrzebuje, a nie wiadomo, jaką część 
tego co aptekarz wydał. 

Inny znów lekarz posiadający aptekę domo- 
wą zapisuje leki ze swojej apteki domowej, Jest 
on więc bardzo szczodry w zabezpieczeniu cho- 
rych w teki, ko prawdopodobnie lęka się by rie 
podrożały. 200 gr. spirytusu tamiiorowego, 50 gr. 
walio, 2 albo 3 słoiki 'sapnomentol i t d. 

Jest także lekarz, który każdemu drugiemu 
choremu zapisuje po 5 flaszek wody szczawnic- 
kiej lub setesu. Na 38 recept jednego lekarza 
mamy zapisanych 12 razy po 250 do 300 gr. ko- 
niaku. Takie zapisywanie leków nie przynosi cho- 
remu pożytku, to nadmiar leków chory wyrzuca, 
gdy po dłuższem staniu się zepsują, ale Kasy 
muszą to wszystko bardzo drogo opłacać. Mu- 
simy zwrócić także uwagę na to, że niektórzy le- 
karze stale zapisują pewne leki zagraniczne i 
patentowane. Taksa rządowa chcąc ochronić pu- 
bliczność przed nadmiermym wyzyskiem uznała 
tak zwane symonima i znajdujemy w niej uwagi, 
że pyramidon równa się amidopvryn, aspiryna 
równa się acidum acetki'o salicylicum, diurutyna 
równa się thsobrominum natr. sal pyranidon, as- 
piryna i djurytyna powjany przez aptekarzy być 
liczone tak jak tamte ich równóważniki, ale że 
to są środki patentowane, więc kosztują n. p. as- 
piryna jeżeli lekarz jest jeszcze dowcipny I z 
nodkreśleniem dopisuje „prawdjwa bajerowska 
więcej jak trzy razy tyle co równoważny środek 
zgodny eo do składu chemicznego i co do sku- 
teczności. 3 

Tych kilka przykładów, które zacytowaliśmy, 
narazie bez wymieniania nazwisk szczodrych i 
hojnych lekarzy powinno pouczyć Zarządy Kas, 
aby się zwróciły do swoich lekarzy i wezwał 
ich do normalnego zapisywania leków Jeszcze raz 


|zwracamy uwagę, że i najdroższy lek powinien 


być choremu zapi:any, jeżeli ma być skutecznym, 
ale nie wolo szafować groszem publicznym lek- 
komyślnie i riepotrzebnie. Sądzimy, że Kasy za 
stosuja się do naszych uwag, a przesyłając recepty 
regularnie do retaksacy;, dadzą nam możność 
skonstatować czy gdzie jakie nadużycia się nie 


dzieja, bo nadużyciem nazwać musimy zapisy- 
wanie niepotrzebnym i nadmiernych ilości. 
~ep 


Inserujcie w „Dzienniku Ludowym 


8 ||| ;DZEBNNIK LUDOWY“ S , 1 176 [179] 
a a 
BARDZO ELEGANCKIE UBRANIA MĘSKIE od 22.000 do 34.000 Mp. 
UBRANIA MĘSKIE po 15.000—, 16.000—, 18.000—, 20.000— Mp. 


RAGLANY 256.500 do 32.000 Mp. SPODNIE 5000.— Mp. UBRANIA 
dla CHŁOPCOW 8.000 i 11.000, KOSZULE MĘSKIE 4.090 i 4.500. 


POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY "12522! Mikotascha 1. piętro 
| ostoszena. || ==" 


Skład materyałów i i farh 
T E A Aloizy Hübner, Lwow, Rynek 33 


Mieszkanie.” 1076| 
Poleca 
Na posiewy jesienne! 
BAJCE nasienną wyrobu inż. chem. Chmielewskiego, 
niszczącą zarodniki grzybków pasożytnych na ziarnie jak śŚnieć, 
murz, eui rdza itd. i chroniącą ziarno od myszy. 990 


| (I LŁIPOWY, rumianek, sporysz i wszelkie zioła. 
kupuje i najwyższe płaci cesy : G. Wolfman. Lwów, 
ul. Franciszkańska 12 18—2 


BY BIURO PRACY Jana Seniowa przy Sykstuskiej 16 istnie- 
jące 40 lat poszukuje i pøleca wszelką służbę mia- 


stową, dworską, restauracyjną. ję 1 17| 


P Ak kartę zwolnienia wydaną przez D-wo Rejonu 
Obronnego Stanisławów i dowód osobisty wydany 
przez Starostwo w Drohobyczu na imię inżyniera Jana 
Wójcickiego, które się unieważnia 1084 


O b ta sy Gu mo) owe 


EE Ono dowód osobisty wydany przez komendę 
policyi w Lublinie na [mię Jadwigi Wójcickiej, który 
się unieważnia. A 1084 
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; 45 są Ę 
ZAKUPIĘ KAŻDĄ ILOŚĆ } niezrównane | 
słomy finianej niemoczonej, sło- § G ° boiska sina seon] 
inianej moczsnej, ini A Ź 
wiiikno peA ae Mepa F DIENNIKI | jfewoloze i łońsze Ę 
za gotówkę ; Sza 


oferty przesyłać 16 | | | 
Ą A z R = | 


HŁOPCÓW do nauki przyjmie fabryka „Dab“, Lw, | Pd : | A 
Łyczakowska 27, SIĘSatNia Ludowa LWOW 


i m m L I Specjalista chorób skórnych i wenerycznych SZAJOOCELE Z 
b. Sek. szpit. wied.i lwow. | Poleca najnowsze wydawnictwa: 
Dr. J. MUND ordyn. 8—9, 12=1, 3—6 


3 A. Strug: „Mogiła nicznanego żołnierza“. 
ordynuje ulica Wołyńska l. 5ļis Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej. i "Pieniądz". p 
1053 We Ko. ada Żółkiewskiej). - 


„Odznaka za wierną służbę“. 
CHOEDR weneryczne, skórne, zastarzae P Jack London: „Prawo białego człowieka*, 
Dr. FRISCH ulica Wałowa Il. 


PIECZĘCIE bis „Odyssea Północy. 
8 BM HAK wykonuje najtaniej | 


ka "Ki sielewski: „Pask 
MOKOERHNTIY ALe A dok RE . lichtarze u św. 
TRGŁLĘCE ha j _ Agnieszki", 


wykonuje najtaniej bo pracownia I. Hołówko: „Oficer Polski“, 


na | piętrze Pak: „Cudza żona i mąż pod łóżkiem*, 
Í : . Hellacnder: „Jezus i Judasz’. 
Al 4, Goidgeier Lai. tsi. mik D. W EESS |i k Korzeniowski: „Prowokator. 
AJ LWÓW, SYKSTUSKĄ 13. twikowski: „Pod Łuną”. 
MASZYMY DO SZYCIA różnych systemów, oraz MT p A (RAGE | „ WÓSOlE imyattynincyć", 


»kiadowe do tychże, wszelkie przybory dla kolarzy, jak » „Za cesarza“, 
płaszcze, węże, latarki karbidowe i t. p. poleca p BLIC 51 lane i malowane |Przecław Smolik: „Z ojczyzny Dzingis Chana“, 
MAGAZYN ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH A wykonuje najtaniej | Karol de Coster: „Wesele bractwo tłustych ggb“. 


5 = z a F > : : K. jewicz: „Świalki i centlaury* 
ABRAHAM EFRIEEDEELD rytownik ia Goldgeier Lwów, Sykrtacka 17. i Pa wali: „s$wiałki i cenlaury*, 


„Starginy laur“. 
Lwów, Jagiellonska 9. 1045 —_ _1089|A Chmurny: „Ciernie śląskiz", 


we ada ul. Szajnochy 2, gmach Tow. kredytowego ziemskiego, poleca książki szkolne 
de szkół średnich i powszechnych, bajki dla dzieci i najnowsze wydawnictwa 
własne jak i obce. Księgarnia otwarta od godz, 9 rano do 1 w południe i od 4 do 7 wieczorem. 
| Zastępca naczelnego redakt, i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK — Drukiem Artura Gojdmana wa Lwowie, ul. Sykstusa 19, tli m SIĘ 


